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czytanie kolorów 

król ik i zagryz ione z m o i c h s n ó w 
m a ł e zwierzęta o czyszczone z k r w i 
t ł u m y przesz ły przeze mnie 
a ja się i ch nie w y r z e k ł a m 

p o w o l n y ciała rozk ład 
jest w t e d y n i e p o k o j e m 
g d y s p r a w n y narząd w ę c h u 
d o m ó z g u się dob i ja 

kob ie ta która sprzedaje rano k w i a t y 
ty l e s a m o jest warta 
jak ta kobieta która 
pad l inę z drog i sprząta 

a ja poproszę jedną 
a ja drugą poproszę 
n iech p l a m y z o czu zetrze 
k w i a t y zasadzi w oczach 
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wina 

stało się p i e rwsze 
u m o c z o n o pa l ce 
nie b y ł o j e ź d ź c ó w r o z b i e g ł y się k o n i e 
stygną pokątnie zardzewia łe lata 
c z e r w i e ń jest ż y w a 
na po l i c zkach p łonie 
g d y się nie p r z y z n a s z 
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o b r a b o w a l i ś m y ją d o nag i ch k o ś c i 
p r z e t r a w i l i ś m y d o o g r y z k a 
d o w y s c h n i ę c i a s o k ó w 
a jeśl i na dn ie łuski 
j es t s czern ia łe z ia rno 
t o w m o i m d o m u 
gdz ie og ień n i g d y się nie pal i 
n ie w y k i e ł k u j e 
r ozsyp ie się w p o p i ó ł 
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czas w y p ł u k i w a n i a u c z u ć 
p r a w i e zrob i ł s w o j e 
choc iaż k r z y k ostateczny 
jeszcze nas nie g łuszy 
tak leżę tuta j j a k z d ł a w i o n y jastrząb 
k iedyś r o z s z a r p y w a ł 
dziś n a w e t nie głaszcze 

tak tutaj 
ręce rozp łaszczone na czo le 
to jak w s k a z ó w k a na p o ł u d n i e m ó z g u 
spiekota myś l i 
o b a w y o suszę 

tak tutaj i gdzie indz ie j 
tak t y tak ja tak oni 
w y b a w i c i e l e świata k t ó r z y g o przegral i 
w s w o i c h k latkach d o m o w y c h 
i k ręgach z n a j o m y c h 

k t ó r z y k iedyś m ó w i l i 
naskórki ust zdarte 
karetki bez ładnie p o nocach się tłuką 
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to nasze łóżka puste 
b o nie m o ż n a w c i ą g a ć 
t y c h jeszcze k o c h a n y c h 
w b e z n a d z i e j n y układ 
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po czasie 

p o czasie zosta je jeszcze 
szybki p o c a ł u n e k od p r z y p a d k u d o p r z y p a d k u 
tak s a m o jak śc ieranie k u r z u 
jak kon ieczność prze t rawien ia k r o m k i ch leba 
jak kon ieczność 
ry tua lna p ie l ęgnac ja w r z o d u 
n iech pękn ie w y k r w a w i się w y s u s z y 
k i e d y ś b y ł a tutaj na jg ładsza skóra i m i ę k k o ś ć 
m ę s k o ś ć i k o b i e c o ś ć w z a j e m n i e s p l ą d r o w a n a 
nikt już nie zazdrośc i 
os iągnięty p u ł a p ra ju 
k t ó r y teraz k a m i e n i e m nad g ł o w a m i d y s z y 
nie jest to kamień mi l czenia 
ale już w y r z u t u 

ob łok i p łyną wyc i śn ię te z p a p i e r o s ó w 
dni p łyną wyc i śn ię te z czułośc i 
szczękają d r z w i p o n i e c i e r p l i w y c h ode j ś c iach 
które już w k r ó t c e na zawsze się spełnią 
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głos z parteru 

gdz ie p r z e z r o c z y s t y pa lec B o g a 
gdzie p rzezroczys ta m o j a w i a r a 
m ó j d o m z w y s o k ą wieżą s t rachu 
t a m ostre ciała m r ó w e k śpią 
n i m w e j d ą w p l e c y w n o g i r ę ce 

nie p r z y c h o d ź n i g d y w i ę c e j 
skoro w t e d y odszedłeś 
t u w s z y s t k o się zmien i ł o 
z n ó w m i e s z k a m na parterze 

t u ż e b y w y j ś ć na d r o g ę 
n ie t rzeba skakać z p ię tra 
nie p r z y c h o d ź n i g d y w i ę c e j 
j u ż p r a w i e nie p a m i ę t a m 

gdzie p r z e z r o c z y s t y p a l e c B o g a 
m u s z ę o d g a d n ą ć c o w s k a z u j e 
ty m i w t y m nie p o m o ż e s z 
t y depczesz o k ł a m u j e s z 
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z pożegnań 

od jeżdżasz a ja j u ż nie m a m z t y m nic w s p ó l n e g o 
zostają inni tak samo b l i s cy tak samo d a l e c y 
to tak jak ci co od jechal i k i edyś 
d o s w o i c h d z i e w c z y n czy do s w o i c h m ę ż c z y z n 
l isty przychodzą tak j a k b y istniał zakaz 
czasami coś się p r z e m y c i przekręc i 
n u m e r z n a j o m y od lat i o d z e w „ p o m y ł k a " 
to p r a w i e z ulgą p r z y j ę t y 
b o o c z y m tu m ó w i ć i p isać 
od jeżdżasz i chcesz się ze mną p o ż e g n a ć 
a przec ież wiesz 
że pożegnanie już d a w n o się o d b y ł o 
n ie p a m i ę t a m dokładnie k i e d y zaczę l i śmy się spo tykać 
jak d w o j e p r a w i e o b c y c h ze s z t u c z n y m „ c o s ł y c h a ć " 
powiedz ia ł eś że coś ci się uda ło 
p o w i e d z i a ł a m że c ieszę się n o w y m p o k o j e m 
nie w i e m co ci się udało 
t y też nie zapytałeś gdzie m i e s z k a m 

ile razy m y ś l ę o r ó ż n y c h mi l czen iach 
to c h c i a ł a b y m nie w i e d z i e ć 
że to d latego że k i edyś tak d u ż o p o w i e d z i a n o 
a m y u w i e r z y l i ś m y zby t m o c n o zby t p r ę d k o 

12 



nie odejdzie? 

b y ł j u ż zupe łn i e s a m g d y k o b i e t y g ł o d n e 
k r o i ł y n o w e sukn ie ż e b y g o z a c h w y c i ć 
miął posp ieszn ie w p a z n o k c i a c h 
s trzępki p a p i e r o s ó w 
jak p o s a m o s p a l e n i u d y m w p o w i e t r z u wis ia ł 
j u ż teraz 
m u s i p o d e j ś ć i m w s z y s t k i m do gard ła 
b o nie m a i n n y c h u c z u ć 
b o jest t y l k o g n i e w 

z a t r z y m a ł się na s c h o d a c h 
gdz ieś w p o ł o w i e p ię t ra 
skąd to — p o m y ś l a ł — d l a c z e g o 
m a l e ń k a k r w i k r o p e l k a 
c z y d a w n o t o s ię s ta ło 
i c z y j eszcze bo l i 
skąd t o — p o m y ś l a ł — d l a c z e g o 
na dn ie k o r y t a r z a 
o c z y j a k m o j e j mar i i 
i tak s a m o płaczą 
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małe i słabe zwierzęta 
n a j w i ę c e j mają w sobie k r z y k l i w o ś c i 
d latego rzadko spo tyka je z rozumien ie i c zu łość 
choc iaż one na jbardz ie j t ego po t rzebu ją 
u k r y w a j ą natrętnie speszone k a l e c t w o 

p r a w d a m o g ł a b y ć na jprostsza ze w s z y s t k i c h 
a jest gra którą u p r a w i a m 
którą nie ca łk i em r o z u m i e m 
i jest druga gra t w o j a 
choć m o ż e chc i e l i śmy 
wspó ln i e odsunąć od s iebie zmęczen ie 

małe słabe d z i e w c z y n y w c h o d z ą jak w o j s k o w i 
d o sal w k t ó r y c h się duszą 
w k t ó r y c h b r a k u j e i m o d w a g i 
one się nie przyzna ją 
one się skazują 
na jeszcze jedną p r ó b ę przekonania 
mówią dobrze w p o r z ą d k u 
a le tak j u ż nie jest m o ż e n i g d y n ie b y ł o 

* 
* * 



b o m u s i s z t o z r o z u m i e ć 
b e z t w o j e j m i ł o ś c i 
k a ż d a s y t u a c j a jest dla m n i e 
s y t u a c j ą zagrożen ia 
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odejście 

dlatego że nic w a m nie da łam 
a w s z y s t k o dla w a s strac i łam 
ode j ś ć muszę b y się n a u c z y ć 
d a r o w a n i a u c z u ć 
ode j ś ć muszę d o o b c y c h 
b o w t e d y m n i e j bol i 
burza o k l a s k ó w z paznokc iami w o c z y 
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* * * 

w t y m d o m u nikt nie u m a r ł 
nie sp łonę ła żadna cząstka 
w a ż n e g o sprzętu 
nikt m o c n o n ie za łkał 

w t y m d o m u o b o k s iebie 
c h ł o p c y i d z i e w c z ę t a r o d z i c ó w d w o j e s tarszych 
m ę ż c z y z n a kob ie ta 
tak chodzą p o p o k o j a c h j a k b y się nie znal i 
tak się mi ja ją c i cho n ie zadrga p o w i e k a 
c z y któreś z n i ch g w a r r o z m ó w 
w t y m d o m u p a m i ę t a 

jaka jest i ch wig i l ia 
jak ie są i ch święta? 

Stracone ogrody 17 



fragmenty listu 

o j c ze m ó j d laczego się opuśc i l iśmy. . . 
(...) n ie c z u j ę śmier te lnego zagrożenia 
i n a w e t d r o b n e g o l ęku d latego to py tan ie 
nie jest z r o z p a c z y i n a w e t g ł o d u ż a d n e g o 
choc iaż m u s i b y ć g ł ó d b o inacze j n ie z t e j z iemi 
i n i e z t e g o r o d z a j u m y dwo je . . . 
(...) t y l k o mi łość taka rozpacz l iwa 
b o n i e przytu l i sz m n i e g d y nie zrob i łeś 
tego dwadzieśc ia lat w c z e ś n i e j 
b o m o ż n a b y ł o p o z w o l i ć tak w ę s z y ć się k r w i 
b l i sk ie j aż do zgryz ien ia 
aż do w a l k i przec i eż o to samo. . . 
(...) w m o i m życ i o rys i e 

z k t ó r e g o nie znasz setne j p r a w d z i w e j części 
u m i e m s p o t k a ć t y c h z p lamą dz i e c ińs twa 
j a k z n i e z n i s z c z a l n y m n a l o t e m p leśn i 
n a w e t w t e d y z p e w n e j od leg łośc i 
patrzę w i ch twarze u m i e m b y ć da leko 
u m i e m b y ć sama jak ty od lat t y lu 
i j es t t o b a r d z o p o d ł a umie ję tność . . . 
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matka 

„ n a l e j m i w ó d k i " — pros i ł 

„ B ó g w y s z e d ł p r z e z o g r ó d " — myś la ła 
i patrzy ła d ł u g o w tamtą stronę 

„ n i e p r ó b u j m n i e w y l e c z y ć " 

„ a m o ż e g o n i e m a 
m o ż e n i g d y n ie b y ł o 
w i ę c d l a c z e g o w y s z e d ł 
jakaś straszna p o m y ł k a 
m a m pięćdzies iąt lat 
d a w n o p o w i n n a m w i e d z i e ć " 

c z e g o c h c e t en c h ł o p a k 
m o g ł a n ie p a m i ę t a ć 
jak g o nosi ła w sob ie 
p łakała ze szczęścia 
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z odjazdów 

strac i łam siebie dla s w o j e g o d o m u 
dla matk i m o j e j i m o j e g o o j c a 
śmierć u c z y n i ł a m ale się nie p r z y z n a m 
i b ę d ę i ch o d w i e d z a ć p o k r y j o m u 
p r z e d samą sobą 

z g ranatem w c h o d z ę a m ó w i ą że o w o c 
taki so czys ty z delikatną łuską 
kładą d o piers i z k t ó r e j p i ł a m m l e k o 
jeszcze m i dzisiaj p ę c z n i e j e na ustach 
i b e z s y m b o l i z d ł a w i o n e g o krzyża 
m a t k o ja w i d z ę jak ci r a n y rosną 
t y j e z l i zu jesz z a k r y w a s z zabl iźniasz 
a one kwitną o g r o m n e o g r o d y 

m o ż e to nie jest ty lko m o j a w i n a 
m o ż e to w s z y s t k o p y ł w a p i e n n y b ł o t o 
czułość z drętwotą miesza nie rozróżn ia 
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nie martw się 

ja j e s tem o w o c gorzki 
to nie t w o j a w i n a 
nie taką m n i e urodzi łaś 
nie taką chciałaś m n i e mieć 
inne matk i m n i e k a r m i ł y 
inni o j c o w i e m ó w i l i t a m idź 
c iągnęl i m n i e za rę ce 
p o p y c h a l i p r z e k o n y w a l i 

teraz to jest m ó j w y b ó r 
m o ż e nie na j l epszy 
ale j e d y n y i m o ż l i w y 
m a m 
tak dużo s o k ó w życ ia że aż n i e w a ż n y smak 

21 



siostrze 

u d e r z y w c ieb ie n ó ż 
p r z y s z ł y c h dni 
n ie b ó j s ię t o n i e j e s t ś m i e r ć 
t o t y l k o f o r m o w a n i e 

zabol i skóra w d o m u h o d o w a n a 
i wąt ła nitka w r a ż l i w o ś c i p ę k a 
tak się hartują młodz iutk ie d z i e w c z y n y 
t y j eszcze nie w i e s z 
t y szesnastoletnia 
świat ło kró l ika w oczach 
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d o c z e g o rosną t y c h d z i e w c z y n e k gard ła 
i le r a z y p r z e j d z i e n i m i ś m i e c h 
ile r a z y będą się krztus i ć 
n i m nauczą się d o b r z e g r y ź ć 
ile d y m u z i lu p a p i e r o s ó w 
i le lat i o d i lu lat 
i le w ó d k i i le o b c e j ś l iny 
z p o c a ł u n k ó w które t r u d n o znieść 
i le k r z y k u z b ó l u c z y r o z k o s z y 
i le w y z w i s k i le c z u ł y c h zdań 
ile r a z y nóż na 
i le razy serce d o p o d e j d z i e 
i le r a z y k r e w z c h o r y c h p ł u c 
ile razy ś p i e w z c a ł y c h p ł u c 
i le jeszcze o d d e c h ó w 
ile p igu łek 
i le sznurka kora l i 
t y l e razy p y t a m 
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wspólne kobiety 

w s p ó l n e kob i e ty w marzen iach o d o m u 
dz iec iach rodzinie p o w i n n o ś c i a c h ż o n y 
jak d ł u g o j eszcze będą u p o d l o n e 
zan im ich życ i e c a ł k i e m się w y c z ł a p i e 

w s p ó l n e k o b i e t y b y ć m o ż e k o c h a ł y 
d ł u g o i w i e r n i e tak samo beznadz ie jn ie 
aż p r z y s z e d ł czas c o mia ł l e c z y ć r a n y 
i t w o r z y b l i zny m a r t w e k n e b l u j ą c e serce 

aż p r z y s z e d ł czas g d y k o l e b k i r a m i o n 
chroniące skarby u c z u ć m u s i a ł y się z a c h w i a ć 
teraz zbierają drżącymi p a l c a m i 
m i z e r n e szczątki p r z y p a d k o w y c h w z r u s z e ń 

gardzące sobą na dodatek mają 
p o g a r d ę w i e l u i długą w ę d r ó w k ę 
jest już za p ó ź n o ż e b y j e ocal i ć 
są już za słabe b y d o siebie w r ó c i ć 
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do j ak i e j w ó d k i m o ż e d o r o s n ą ć kob ie ta 
ż e b y umia ła rodz i ć z d r o w e dziec i 
ż e b y w o g ó l e umia ła u r o d z i ć 
ż e b y wiedz ia ła że t ego b a r d z o c h c e 

ż e b y umia ła j eszcze k o g o ś k o c h a ć 
i nie m y ś l a ł a o ś r o d k u na ś m i e r ć 

d o j ak i e j w ó d k i m o ż e dorosnąć k o b i e t a 
ż e b y wiedz ia ła że b e z n i e j m o ż e się o b y w a ć 
b y b y ł a j ę d r n o s k ó r a i o w o c u j ą c a 
— c o k o l w i e k b y to b y ł o — w i e r s z p o m y s ł 
ob iad dla r o d z i n y 

b y b y ł a c i ep łorodz inna 
gośc inna i s ch ludna 
b y nie mus ia ła się w s t y d z i ć 
o d d e c h ó w g o r z k i c h r o z e d r g a n y c h rąk 
b y potra f i ła m i e ć w ł a s n y d o m 
i t ro chę u c z u ć b l i źn i ch 
w y ż s z y c h od l itości 

25 
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urodziny 

zabierzc ie to c i ep ło — m ó w i 
b o nie w i e r z y b y m o g ł o b y ć inne 
niż gorączka ciała 
zabierzc ie p r e z e n t y — m ó w i 
b o nie w i e r z y b y m o g ł y b y ć jeszcze 
nie z rac j i p r z e k u p s t w a 
zabierzc ie m i k i lka kartek 
z ż y c i o r y s u ki lka zmarszczek z t w a r z y 
ki lka s i w y c h w ł o s ó w 
ki lka p r z e k l e ń s t w co cisną się w te j chwi l i na usta 
nie p o w i e m nie w y k r z y c z ę 
nie życzę w a m źle 
i chc ia łaby p o w i e d z i e ć jak bardzo jest chora 
w t e d y m i l c z y 
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izabella 

izabel la mieszka w p o k o j u w ł a s n e g o ciała 
m a w s z y s t k i e sprzę ty k o n i e c z n e a b y przes tać ż y ć 
przesz łość i p r z y s z ł o ś ć p o c h y l a się nad nią 
uderza w o c z y p lamą n i c n ie m ó w i ą c ą j e d n a k 

oczami izabel l i p r z e c h o d z ą lo tne p tak i 
w ia t r ze s k u p i o n y c h s k r z y d e ł 
w y z n a c z a e tap dnia dla w s z y s t k i c h j e j p r z y j a c i ó ł 
s łuchacze są c i e r p l i w i 
i ch n i e ś w i a d o m a l i tość g ładzi ją p o p o l i c z k a c h 
p o w y ż e j o c z u w ś c i e k ł o ś ć p ę c z n i e j e w izabel l i 

a w t e d y się z a m y k a w p o k o j u w ł a s n e g o ciała 
p r z y p a d k o w i p r z e c h o d n i e p r ó b u j ą ją z a t r z y m a ć 

w i d z i a ł a m izabe l lę 
szła wąską drogą l e k k o 
t y l k o obrączk i czasu c h o r o b y 
zakrzep ły na j e j p a l c a c h 
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mona lisa 1978 

pe j zaż 

k t ó r y p r z e c h o d n i e widzą za j e j p l e c a m i 
jest i ch łąką jest ich p o w i e t r z e m 
jest i ch b r a k i e m łąki i b r a k i e m p o w i e t r z a 
to jasne że j e j wszys tk ie braki 
n ie obchodzą w s z y s t k i c h 

r a m y 

ze z łota zamyka ją obraz 
stare pamiątki p o z a m o ż n e j b a b c e 
r a m y d r e w n i a n e r a m y m a l o w a n e 
i r a n y r a m okien przed n iemoż l iwą naprawą 

r a m y ciała g i o c o n d y 
r a m y ust 
r a m y s ł ó w które usta 
r a m y g e s t ó w s n ó w 
r a m y czasu z a m i a n y na „ n i e c h min ie c z a s " 
i r a n y r a m j e j serca p r z e d n iemoż l iwą naprawą 
t y m w y r a ź n i e j s z e i m bardz i e j u k r y w a 

uśmiech 

n ie bolą usta rozdarte g d y się p r z e r z y n a u ś m i e c h 
b ie l z ę b ó w nie jest bielą śn iegu n ie p r z y n o s i ch łodu 
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lecz d o o c z u o t w a r t y c h j u ż się w k r a d a j e s i eń 
i w a r g i opada ją j a k ostatni w y r o k 

jeże l i 
jest b r z e m i e n n a to m y ś l i o ś m i e r c i 

r ó ż o w e g o o d ł a m k a j e j c ia ła j e j g r z e c h u 
a m a l u t k i e b u c i k i p o k r a w ę d z i s k ó r y 
b iegną r o z g r z a n e s topk i 
w m a r t w ą p l a m ę k r w i 
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patrzę na córki moje 

patrzę na córk i m o j e 
teraz z do l iny k r w i 
w k t ó r e j muszą się krztusić 
b y zacząć o d d y c h a ć 

z mi łośc i nie są i z p ragn ień k o b i e c y c h 
lecz z i n s t y n k t o w n e j si ły rozmnażania 
i z i m n o jest i m b o zanika 
c iep ło m a ł y m i kęsami p o d a n e 
w drodze da lek ie j 

patrzę na córk i m o j e j ak czterdziesto letnia 
która je lęki nauczy ła m n o ż y ć 
że nie m a r a d y na bezradność 
że coraz t r u d n i e j coraz g o r z e j 
w ludziach zwierzę tach 
światach 

z przeczuc ia są a tak j a k b y b y ł y 
najdoskonalszą z p u l s u j ą c y c h tkanką 
m o j e g o k r z y k u n iech się stanie cisza 
m o j e g o m a c i e r z y ń s t w a 
śmierć życ i e w y p r z e d z i 
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elżbiecie rogali-bojanowskiej 

p o w r a c a j ą c a ż y c i o d a j n a m a t k a soczys ta 
— c h w i l a z a c h w y t u 
r o z r y w a ł a się na k a w a ł k i 
m ó w i ł a j e d z c i e — of iara spe łn iona 
p r z y w ł a s z c z a l i ś m y ją sob ie c iągle 
w a k a d e m i c k i c h p l a m a c h m i e s z k a ń 
ptak i sza lone n a s z y c h rąk 
d o p i ękna c h c i a ł y się d o g r z e b a ć 
w stosach p a p i e r u g l i n y p ł ó c i e n 

m a ł a t y m a ł a c z a r o d z i e j k o 
szeptanie t w o i c h k r o k ó w 
na i n n e j s c en ie s ię p o w t ó r z y 
g d y świa t ł o uszu na ten g łos 
g d y t w o j e d z i e c k o r o d z i się j ak w ł a d c a 
i d r o b n y m i p a l c a m i r ozpośc i e ra o c z y 
p o p r z e c i w n e j s t ron ie 
m o j e g o spo j r zen ia 
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kołysanka zimowa 

p r z y d r z w i a c h czeka ły konie 
sprężone d o b i e g u 
dzieci jak m a ł e lalki 
w śniegu u t o n ę ł y 
w p o ł u d n i e przechodz i l i 
d w a j o j c o w i e w czerni 
głaskali je p o g ł ó w k a c h 
p o p o l i c z k a c h z l odu 
a p o t e m pil i w ó d k ę 
w p r z y p a d k o w e j kna jp ie 
d la s w y c h s t r a c o n y c h c ó r e k 
w y m y ś l i l i b a j k ę 
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kołysanka 

t y jesteś n i e r u c h o m y 
n a d tobą się k o ł y s z e 
nasz d o m g r z e c h o t k a z d a r z e ń 
w p r a w i o n a w c z a r n e r a m y 

m o ż e k i e d y ś w e j d z i e m y 
twarzą w o b r ę c z e lata 
t o o k n o n a ś w i a t 
o k n o na ś w i a t ł o 
jest o k n e m b e z św ia t ła świa ta 
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kołysanka zapamiętana 

nie musisz się bać 
te c z te ry ś c i a n y 
c z w o r o o czu i c z te ry ręce chronią c ię 
t y l k o n ie o d c h o d ź da leko jeśl i odchodz i sz 
p a m i ę t a j dobrze pamię ta j drogę p o w r o t n ą 
nie musisz się bać m y się b o i m y za c ieb ie 
tuta j masz w s z y s t k o nie musisz w i ę c e j chc i e ć 
tuta j masz w s z y s t k o t y l k o w y p i j m l e k o 
musisz p i ć m l e k o nie p y t a j nie musisz wiedz ieć 
m y w i e m y w s z y s t k o 
m y w i e m y w s z y s t k o za c iebie 
to c z y t a j c zy ta j t y l k o to 
nie s łucha j nie musisz s łyszeć 
— od leg łość do czubka g ł o w y od stóp 
jest za mała na taki r odza j ś w i a d o m o ś c i — 
rośni j musisz urosnąć 
urosnąć i poczekać t y l k o 
nie p łacz nie m a m y czasu 
m y p r a c u j e m y 
m y b u d u j e m y 
ż e b y ci b y ł o l ekko 
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stracone ogrody 

tuta j b y w a j ą c z a s e m m o d l i t w y 
zardzewia łe p o w i e t r z e 
rozmien ia je na g rzecho t p o j e d y n c z y c h s ł ó w 
by łeś tuta j pamiętasz b y ł e ś tuta j d z i e c k i e m 
nie pamiętasz 
d latego j eszcze raz się uczysz 
g ier z a b a w w y l i c z a n e k 

życ ia 
musisz zacząć się u c z y ć od n o w a 
by łeś tu ta j 
c ieszyłeś się że ju t ro będz ie lepsze 
teraz będz iesz się c ieszy ł 
k i e d y ju t ro będz ie 

ten o g r ó d 
w i c h e r hula w p r z e b r z m i a ł y c h zakątkach 
gdzie p r o w a d z ą c ię teraz puste t w a r z e brac i 
by łeś tuta j p a m i ę t a s z i ch w e s o ł e g ł o sy 
nie pamiętasz d latego j eszcze raz się uczysz 
jakie jś z n imi r o z m o w y 

mi łośc i 
musisz zacząć się u c z y ć od n o w a 
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ten o g r ó d w y r z u c o n y poza o b r ę b s łońca 
w k t ó r y m z iemię przepa la d z i w n y t ę p y b ó l 
w k t ó r y m z dnia na dzień bez sensu się b łąkas i 
n ie możesz znaleźć w y j ś c i a 
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ich już nie ma 

urodzen i w p o r z e d o j r z e w a n i a p o z i o m e k 
nauczy l i się o d n i c h m i ę k k o ś c i 
nauczy l i się o d n i c h p iękn ien ia i dorastania 
nie znal i b u r z y k t ó r a 
tu i ó w d z i e p r z e c h o d z i ł a n a d ś w i a t e m 
c h r o n i ł o i ch d o b r e d r z e w o — 
— B ó g c z ł o w i e k c z y inna istota 

urodzen i w p o r z e d o j r z e w a n i a p o z i o m e k 
nie nauczy l i się o d n i c h 
c i e rp l iw ie c zekać na n o w ą w i o s n ę 
o p r ó c z f i z y c z n e j o b e c n o ś c i 
b y ć 
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a p o t e m jeszcze o n 
s y n które j ś matki o j c i e c w ł a s n e j śmierc i 
a p o t e m jeszcze on 
p r z y g a r n i ę t y 
przez p r z y p a d k o w y kąt 
d o snu się stacza 
śp iewa jąc m o d l i t w ę be łkot l iwą 
on jest tuta j i t a m 
o b y w a t e l tego k r a j u 
— te j religii którą w y z n a j ę 
k t ó r e j się b o j ę 
i o którą się b o j ę 
a p o t e m jeszcze on 
k t ó r y bo i się bardz i e j 
t y l k o c zasem śni m u się n iespe łn iony obraz 
w p i ę k n y m s ł o n e c z n y m p o k o j u 
uśmiechnięta kobieta 
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wszyscy równi 

wszys tk i e matk i u k r y w a j ą c e t w a r z r o z m o k ł ą o d ł e z 
wszys tk ie dziec i doros łe b a r d z i e j niż p o z w a l a i m w i e k 
w s z y s c y k t ó r z y biją i zabi ja ją w ierząc 
że t y l k o dzięki t e m u b i j e i ch serce 
w s z y s c y m ą d r z y k t ó r z y utraci l i s p o s o b y 
w s z y s c y k t ó r z y n i g d y nie w iedz ie l i j a k ż y ć 
p i e rws i p o B o g u 
i ostatni w szeregu 
w s z y s c y r ó w n i p r z e d s w y m n o w y m o j c e m 
s t r a c h e m 
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świadek 

coś się mus ia ło stać — leżał nads łuch iwa ł 
s a m o c h o d y t łumi ły g ł o s y ale k r z y k 
k r z y k jest s i ln ie jszy od s a m o c h o d ó w 
k r z y k jest s i lnie jszy od życ ia 
(k iedy je k o ń c z y ) 
w y d a w a ł o m i się — p o m y ś l a ł 
zasnął s z y b k o nie s łyszał 
k r o k ó w u c i e k a j ą c y c h a j u ż g o t o w y c h na w y r o k 
zasnął s z y b k o o b o j ę t n y daleki 
g d y na u l i c y rosła 
p o n u r a statystyka 
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wiara 

m o ż e w t e d y n a w e t ci n a j b a r d z i e j u fni 
odrzuc i l i w i a r ę w c z ł o w i e k a 
m o ż e p r z e d e w s z y s t k i m oni 
czas agres j i czas w o j n y 
ty l e uc i e czek p o d o k n a m i śmier c i 
w t e d y w ł a s n e c ia ło 
jest j edyną świątynią 
i j edyną rzeczą godną o ca len ia 

j a k ż e w i e l u n ie opuśc i ł o takie p r z e ś w i a d c z e n i e 
j u ż nie t y l k o s trach 
p r z e d k o l e j n y m a t a k i e m k o l e j n y m c i e r p i e n i e m 
p r o w a d z i i c h d a l e k o na p r z e c i w n ą s t r o n ę 
d o nasycen ia k t ó r e g o nie zak łóc i n a w e t d r o b n y b ó l 
p o s tosach m a r t w y c h p t a k ó w 
p o stosach m a r t w y c h p r a w d 
— p o z w o l o n o ż y ć t y m t y l k o 
k t ó r e m o g ą zostać u ż y t e c z n e 
k i e d y koszt c u d z y t o koszt o b c y 
o b c y to o b o j ę t n y 

c z y d la tego m a m o m a s z dla m n i e 
tak dużo mi ł oś c i 
ż e j e s t e m n i e w ą t p l i w y m f r a g m e n t e m t w e j k r w i 

41 



stracone ogrody II 

zmursza ły tamte naszych uc ieczek o g r o d y 
i nie m a p o r y b u n t u g d y w s z y s t k o zniszczone 
p o w o l i i skutecznie 

— tak się kruszy m ł o d o ś ć 
przez ostre c ięcia s k ó r y ulatnia się s ł o d y c z 

j u ż n i g d y nie p o w r ó c ą 
k to raz przeży ł rozpacz 
w c i e p ł y m w i o s e n n y m wie t rze w ę s z y n o w y pods tęp 
już n i g d y nie p o w r ó c ą d o c z a s ó w mi łośc i 
milkną o c z y kap l i czek jak oni b e z b r o n n e 

w c iałach kob ie t wc iąż jeszcze 
pęcznie ją o w o c e 

m a ł e usta z w r o d z o n y m g r y m a s e m o b a w y 
już od świata są t y l k o na od leg łość pięści 
a świat p ięść swą szyku je d o n o w e j o b ł a w y 

w c iałach m ę ż c z y z n w c i ą ż jeszcze si ły się sposobią 
do jak ie j ś n o w e j wa lk i do n ieznane j w o j n y 
czas k t ó r y n a s u w a l n i a od wsze lk ie j czułośc i 
dla n o w y c h klatek śmierc i m o ż e stać się h o j n y 
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jak się utrzymać 

j ak się u t r z y m a ć g d y s trażnicy świat ła 
kładą na o c z y c iężkie w a r s t w y p l u s z u 
i nie w i a d o m o z k t ó r e j s t r o n y 
zabłysnąć m o ż e jakaś t w o j a gwiazda 

* 

czu jesz g d y wc i skasz się w u n i f o r m p r a c y 
nieusta jące n i e d o p a s o w a n i e 
masz jakiś s to łek jakiś w ł a s n y zakres 
widz isz swą w a r t o ś ć j ak r o z m y t ą p l a m ę 
i le to m o ż e t r w a ć dz ień ż y c i e całe 

jeszcze spotykasz w ę d r o w n y c h p r z y j a c i ó ł 
j eszcze mieszkają b l i sko t w o i c h m y ś l i 
ju tro ode jdą k ie l i szek w y p i t y 
w a s z e j p r z y t u l n e j n i e g d y ś z n a j o m o ś c i 

* 
wracasz d o d o m u co t a m jest t w o j e g o 
k a w a ł e k kąta za p o ł o w ę pens j i 
t w o j e e m - z e r o z o k n a m i na śmietn ik 
t w o j e e m - c z t e r y j eszcze ci się nie śni 
wracasz d o d o m u gdz ie ogniska strzeże 
bog inka blada i n i e c o s w a r l i w a 
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taką ją widz isz zza zas łony w ł o s ó w 
g d y o c z y m r u ż y jak k l in iczne sz czypce 
miała ci k iedyś urodz ić h e r o s ó w 
a jest n i e m r a w a i k r z y k l i w e p isk lę 

* 
j ak się u t r z y m a ć uc iekasz d a l e k o 
o g r o d y kłują cię o s t e m p o ustach 
t y i c h nie czu jesz m a r t w a w i d o k ó w k a 
z p e j z a ż e m k t ó r y mia ł l e c z y ć i wzruszać 
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w tej wiosce popełniono zbrodnię 

p r z e k a z y w a l i sobie z ust d o uszu 
z uszu ustami p o d a w a l i d a l e j 
p r z e p o w i e d n i e o r y c h ł y m zgon ie t e g o świata 
r o z c z a r o w a n i rośl i o b o k dat z w y r o k i e m śmier c i 
i w i e r z y l i da le j 
w kartki p o ż ó ł k ł e zatarte l i t e ry 
wc iskal i s w o j e n i e u m y t e p a l c e 
k t ó r z y w y ś l e d z i ć chc ie l i p a l e c B o g a 

I 

w kra j obraz i e m i e r z o n y m od m o s t u d o m o s t u 
gdzie w i d a ć j a k u m y k a p tak s p ł o s z o n y o w a d 
t w o j e o c z y zaszczute j eszcze się narodzą 
i j e sz cze n i e ta p o d r ó ż zaczn ie s i ę o d n o w a 
t o j eszcze nie ta p o d r ó ż 

jest mi ł o ś ć 
jest w i e d z a 

z k t ó r y c h każda p o w i n n a b y ć jak c o d z i e n n y c h l e b 
z k t ó r y c h jedną opuszczasz ż e b y zna leźć drugą 

j es teś m a ł ą d z i e w c z y n k ą 
c h c e c i się b a r d z o j eść 

jesteś małą d z i e w c z y n k ą tu w p o ł o w i e drog i 
w s a m y m c e n t r u m z m ę c z e n i a w s a m y m c e n t r u m 

g ł o d u 
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gdzie z ż y c i e m się zmagasz jak z gorączką c h o r o b y 
początek z g o n u świata też się dz ie j e w tob ie 

II 

gdzie z ż y c i e m się zmagasz j a k z gorączką c h o r o b y 
gdz ie śc ięgna c i przepa la p o k o l e n i a posag 

o to d o m t w ó j i w i e k t w ó j 
t w o j a n o w a rola — idziesz w ramiona czasu 

n a s w y c h w ł a s n y c h noszach 
...usta m a s z d o m o d l i t w y a o c z y do p łaczu 

nie d o j r z y s z 
a w o ł a n i e c i che prze jdz i e b o k i e m 

to t y 
n i e p r z y p a d k o w o spotkana w t y m k r a j u 
m o ż e s z k i e d y ś zawładnąć w s t ę p u j ą c y c h l o s e m 

...usta masz d o m o d l i t w y 
a o c z y do p łaczu — p r z y tob ie nie w y l ę g n ą się 

bohaterowie 
t y l k o szare z w y c z a j n e 
spyta cię p o latach 
p o k t ó r e j b y ł a ś s t ronie 

i co m u o d p o w i e s z 

III 

j eszcze k o l o r y jeszcze tęcza m g ł a 
b u t y owiane k u r z e m jeszcze w i o s k a 
c i cho 
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— a zbrodnia dokonana 
na p o r ę c z a c h klatek osuwają się ciała z m ę c z o n e 

k r ó l i k ó w 
a zbrodnia dokonana na tobie i na k imś 

malutka jak ty w świec ie r e p r o d u k c j a świata 
d e f o r m a c j a u ś m i e c h u r z u c a n y c h na t w a r z 
u ś m i e c h u k t ó r y w po le b l i zny nie p o w r a c a 

p r z y w y k ł a ś ż e b y ś ledzić z e w n ę t r z n e g o w r o g a 
za ścianą t w e g o d o m u 
za ścianą t w e g o k r a j u 
nie przyznasz się że rzucasz na ko lana siebie 
w ie rzysz że t y l k o inni tak c iebie rzucają 

bo zbrodnia dokonana przez c iebie i w tob ie 
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ślady 

czu jesz 
k r ó l e m m y ś l i w y c h z w i e r z ę c i e m p o t ę ż n y m jesteś 
znalazłeś i ch ś lady i ch k a w a ł k i w ł o s ó w ścielą ci drogę 
b iegniesz 
są tuż tuż w r o g o w i e t w o i a m o ż e t w o i p o p r z e d n i c y 
g d y chc ia łeś s t w o r z y ć p r z e z s iebie nie p r z e z k o g o ś 
p r z e d k i m ś r zecz wie lką nie m o ż e drobną i sk ierkę 
wskrzes i ć w y b u c h n ą ć o g n i e m k t ó r e g o nikt p r z e d tobą 
nie ośmie l i ł się zapal i ć nie t y l k o z n ieśmiałośc i 
ale z b r a k u s p o s o b u si ły o lśnienia gestu j e d n e g o gestu 

znalazłeś i c h ś lady myś l i s z 
są t u ż - t u ż w r o g o w i e t w o i a lbo p r z y j a c i e l e 
a m o ż e to w s z y s t k o j e d n o w r o g o w i e b o c ię w y p r z e d z i l i 
p r z y j a c i e l e b o znalazłeś ś lad sz lak j u ż p r z e t a r t y 
nie mus isz g r z e b a ć się w c i e m n o ś c i m a s z 
t r o c h ę jasnośc i j e j m a ł y s z c z e g ó ł 
w i e s z j ak s tawiać krok i 

teraz nie chcesz iść w c i ą ż za n i m i 
k r ó l e m m y ś l i w y c h z w i e r z ę c i e m p o t ę ż n y m jesteś 
c o zrob isz g d y dogon isz prze jdz i esz p o d e p c z e s z 
min iesz nie przyznasz się że oni 
w y z w o l i l i c ię od r a c z k o w a n i a 
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podasz i m rękę p o m y ś l i s z z n i m i 
tak będz i e l ep i e j c z y kon ie czn ie 
chcesz n o w ą przes t rzeń przec iąć w ł a s n y m l o t e m 
i t y l k o p o t e m m o ż e z b y t w c z e ś n i e p o c z u j e s z za sobą 
o d d e c h y g o n i ą c y c h jak zapach w ł a s n e j śmierc i 
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j eszcze n ie w i e m skąd się b ierze strach 
c z y od w o d y p r z y c h o d z i c z y o d g w i a z d 
c z y od c z ł owieka p r z y c h o d z i 
c z y t y l k o d o n i ego 

* 

* * 

50 



z a m y k a l i ś m y się w s w o i c h d o m a c h 
ci k t ó r z y je m i e l i ś m y 
a k t ó r z y nie m i e l i ś m y 
zosta l i śmy sami 
na j e d n e j z ul ic o g r o m n e g o świata 
a w t e d y k a ż d e m i e j s c e na z iemi b y ł o nasze 
ale n a j b a r d z i e j 
na z iemi nie b y ł o naszego mie j s ca 
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* 
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boję się białych łóżek i małych okienek 
boję się ludzi krążących między nimi 
powtarzają ciągle tę samą piosenkę 
powtarzają ciągle ten sam gest 
albo nie robią nic 
bo zapomnieli wszystko co znali 
co mogliby powtórzyć 
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ja c ię t y l k o pog łaskać chc ia łam 
w t w o i c h o czach p r z y c z a j o n y m r o k 
opowiada ł o t a m t y c h dniach 
g d y za twierdzą z d o b y w a ł e ś t w i e r d z ę 
jeszcze teraz t w o j e szybkie r ę c e 
mogą z rob i ć c oś 
n a p r a w d ę coś 

mówisz: ręką już nie włada serce 
odejdź nie głaszcz po otwartych ranach 
nie pomożesz 
a rozjątrzysz jeszcze 

* 
* * 
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ty l e razy p o r z u c o n o m n i e 
t y l e razy w y r z e k ł a m się 
ty l e razy nie c h c i a ł a m 
ty l e razy m u s i a ł a m 
sama nie w i e m c z e g o b y ł o w i ę c e j 

a c i ludzie w o k ó ł k i m są 
ty l e razy p o r z u c o n o i ch 
t y l e razy z a w i ó d ł i c h ś w i a t 
t y l e r a z y s tanęła śc iana p r z e d o c z a m i 
k i e d y chcie l i iść 

a c i k t ó r z y uczy l i m n i e w i e l k i e j w i a r y 
w i a r y b e z m i a r y 
n a w e t garstki j e j już nie mają 
n a w e t krop l i m a ł e j nie mają 
usta i m śmierte ln ie zasychają 
bardz i e j oszukal i s iebie niż m n i e 
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widz isz j ak w tob ie za l eg ły 
te nie w y p e ł n i o n e 
p r z y c z e p i o n e d o m y ś l i 
d o u r w a n y c h z d a ń 
ty le razy budz i sz się z l e p k i m o d d e c h e m p r z y śc ianie 
a ona jest ko l e jną z o b c y c h d o m ó w śc ian 
widz isz j a k w tob ie za l eg ły 
i c iągle się m n o ż ą 
wch łan iasz r ó j i ch n a t r ę t n y 
widzisz m a r t w y s taw 
to dla c ieb ie p iosenka 
„ j u t r o będz ie g o r z e j " 
w o d a m a r t w e g o s t a w u p o d c h o d z i d o ust 
bo jest m i e j s c e k t ó r e g o j eszcze nie odgad łeś 
m o ż e jest n i eda leko m o ż e w łaśn ie t u 
nie odgadniesz i nie w i e m c z y odgadnąć m o ż e s z 
patrząc c h o r y m i o c z a m i n a t en c a ł y świa t 
pók i one są w tob ie 
te nie w y p e ł n i o n e 
codz ienne ludzkie o b o w i ą z k i 
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w o j n a jeszcze daleka 
ona sama czeka 
za ścianą milkną g ł o s y 
rad io c i cho j ę c z y 
sen p r z y c h o d z i nad r a n e m 
sen c o t y l k o m ę c z y 
a o n p r z y c h o d z i p ó ź n i e j 
t w a r z szara spuchnięta 

w o j n a jeszcze da leka 
da leka histeria 
ona w s t a j e p o w o l i 
i idzie s k u l o n a 
j a k b y j e j d r o b n e p l e c y 
p r z e s z y w a ł a seria 

* * 

* 
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k i e d y się jest z t y c h 
k t ó r z y n ic nie dają 
d r u g i e m u c z ł o w i e k o w i 
dla k o g o się jest 
n a w e t dla psa mus i b y ć l e g o w i s k o 
i takie jad ło b y b łyszcza ła s ierść 
k i e d y się jest z t y c h k t ó r z y n i c nie dają 
dla zwierząt z iemi 
dla k o g o s ię jest 
roś l iny c i e p ł y m d e s z c z e m o d d y c h a j ą 
p r z y r o d a ciągle m a s w ó j w ł a s n y b y t 

k i e d y się jest 
i t y l k o się jest 
nozdrza spragn ione 
węszą m a r t w y kres 
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piosenka z fałszywą nutą 

b ę d z i e m y jeszcze w t y m p e j z a ż u zniszczeń 
z n a j d o w a ć jab łka p i ę k n e i z łoc iste 
inacze j t rzeba b y ł o b y się zabić 
inacze j t rzeba b y ł o b y p o t w i e r d z i ć zgl iszcza 

choc iaż nikt dotąd nie s twierdz i ł 
f aktu nasze j śmierc i 
to t y l k o d la tego że f i zyczn ie ż y j e m y 
c h o d z i m y m ó w i m y p i s z e m y 
nasze s ł owa są jak deseń na tkaninie 
nasze krok i są ś ladem na p iasku 
deseń b l e d n i e p r z e s y p u j e się p iasek 
ty le m a m y z z e w n ę t r z n e g o świata 
i le sobie sami w y g r z e b i e m y 

b ę d z i e m y jeszcze. . . 
zby t często p o w t a r z a n e 
b r z m i jak f a ł s z y w a nuta t e j p iosenki 
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czy powinnam wierzyć w sny 

w e śnie 
pies to jest p rzy jac i e l 

m i a ł a m sen: 
b y ł a m bardzo g łodna 
w b ł o t n i s t y m p e j z a ż u ruin 
n ic d o p r a w d y nic 
nie m o ż n a b y ł o znaleźć d o z jedzenia 
b y ł a m bl iska śmierc i 
k i e d y nagle znalaz łam o g r o m n e 
złote do j rza łe j ab łko 
w t e d y z jawi ł się on 
pies 
w y r w a ł m i o w o c z ręki 
d r o b n e jasne szczątki opada ły 
i g rzęz ły nie d o odzyskania 

na stole l e ż y j a b ł k o r z e c z y w i s t e 
k t ó r y z w a s p r z y j d z i e w y r w a ć m i j e 
k t ó r y z w a s p r z y j d z i e 
i drug ie przynies ie 
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czuwanie 

j eden t y l k o pozosta ł 
b y m n a d n i m c z u w a ł a 
c z ł o w i e k 
n iektórzy m ó w i ą nie c z ł o w i e k 
kobieta 
inni odeszl i 
b o straż b y ł a słaba 
znaleźl i sobie bezp iecznie j sze mie j s ca 
w i ę c j edna mi t y l k o pozostała 
ona jest ja 
a jaka m o ż e b y ć p e w n o ś ć że p r z e t r w a 
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to się n a z y w a zab i jan iem b ó l u 
różę w y r z u c a się za o k n o b e z żalu 
stół musi c zys ty b y ć i s tatyczny 
za chwi l ę światła k ie l i szków się palą 
p r z y g o d n y ch łopak jest na ty le p i ę k n y 
b y ci p o z w o l i ć z a p o m n i e ć że b y ł 
ktoś bardzo z w y k ł y 
i tak bardzo bl iski 
czułaś go na jdrobn ie j szą cząstką s w o i c h ż y ł 
j e g o j u ż nie m a k a w a ł e k park ie tu 
m i e j s c e na taniec s iedzenie padanie 
dok ładnie z m y t e ś lady j e g o b u t ó w 
i c iągle jeszcze nie w y m y t a p a m i ę ć 

to się n a z y w a zab i jan iem bó lu 
to się n a z y w a pamięc i z m y w a n i e m 
p r z y c h o d z i m o m e n t j a k b y się udało 
j a k b y zwyc ięzcą mia ł b y ć n o c n y zamęt 
j a k b y to w s z y s t k o m o ż n a b y ł o zdeptać 
zaśmiać zakrzyczeć prześp iewać i w y d r w i ć 
to się n a z y w a lecz bó l tak zab i ty 
odradza się nad r a n e m jak g ł o w a h y d r y 
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* 

j eszcze c h w i l a 
a stanę się n o ż e m 
i p o k r o j ę dni przysz łe na p o r c j e 
każda z n i ch będz ie d o b r y m kąsk iem 

jeszcze c h w i l a 
już się nie p o ł o ż ę w c z y j e ś r ę ce 
k tóre teraz obce 
k tóre własną t y l k o mają k o r z y ś ć 
p ł a t y śniegu i po tok i r w ą c e 
nie podchodzą b y ś p i e w a ć z z a c h w y t u 
jeszcze t rochę jeszcze c z u w a o b o k 
smutna twarz n i e d o b r e g o p r z e s y t u 

* * 
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ten c z ł o w i e k z w i j a się w sobie j ak ś l imak 
w e w ł a s n y m soku pragn ie się p r z e c h o w a ć 
jeszcze m a k r z y k u pe łne usta 
teraz s ię w a h a t y l e r a z y w o ł a ł 
odpowiada l i m u c z a s e m łagodnie 
ale na j częśc i e j z b y w a l i m i l c z e n i e m 
o i n n y c h w o l i nie p a m i ę t a ć mus ia ł 
m o c n o się t r z y m a ć b y z b ó l u nie upaść 
n iektórzy mie l i twarze z b y t p o g o d n e 
imiona brata s iostry c z y p r z y j a c i ó ł 
n i ektórzy miel i t w a r z e zby t z n a j o m e 
b y i m w o d r u c h u p i e r w s z y m nie zaufać 
by l i też tacy k t ó r z y g o w y b r a l i 
powiedz ia ł m o t ł o c h w y j a d a c z e śmiec i 
p o w i e d z i a ł nędzni przec iętni i mal i 
on pan i s t w ó r c a n iebos i ężnych w i e r s z y 

ten c z ł o w i e k z w i j a się w sobie j ak ś l imak 
na p u s t y m p l a c u ś lad zaschnięta śl ina 
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m o j e m a ł e p o l e t k o 
m ó j ogrodz ie 
nie u m i a ł a m c iebie u p r a w i a ć 
nie w y k o r z y s t a ł a m z iemi 
nie pos ia łam na j l epszych rośl in 
a i te z ebra łam zbyt w c z e ś n i e 
n iedo j rza łe gorzk ie 
nie m o g ł a m się n imi podz ie l i ć 
z n i k i m 
i sama z t r u d e m je p r z e ł y k a m 
m o j e małe p o l e t k o 
dziś p r a w i e j a ł o w e 
życ ie m o j e 

* * 
* 
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nie tak b l i sko m n i e przegrana mieszka 
ale m ó w i ą że się s z y k u j e do w y j ś c i a 
że trafi tu na p e w n o 
że t y l k o na to czeka 
b o ona k o c h a t y c h co nie znaleźl i mie j s ca 
w ś r ó d ludzi i zdarzeń 

— Stracone ogrody 65 
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coraz bardz ie j s k u r c z o n y ten świat d o z d o b y c i a 
czasami śc iany p o d c h o d z ą tak b l i sko 
aż zanika o d d e c h 
w k a ż d e j k a p l i c y w y b r a n e j p r z e d laty 
j e d y n y m ś p i e w e m 
b e z n a m i ę t n y śmiech 
to tak się śmie jesz 
w notesie p a m i ę c i 
spotykasz siebie b y ł e ś s i lny 
wie lk i 
i zawsze w loc ie 
k t ó r y k o ń c z y ł sukces 
dzisiaj spoko jn i e nie siądziesz 
nie uśniesz 
w notesie pamięc i 
jest takie m i e j s c e 
w które trzeba w r ó c i ć 

* 
* * 

66 



* * 

takich nas d w o j e 
bez k r u c j a t y nieba 
bez łaski pańsk ie j 
i b e z łaski ludzi 
takich nas d w o j e 
u r o d z o n y c h w n o c y 
i p r z y w i ą z a n y c h d o n i e j 
jak d o matk i 
takich spotkać m o ż n a w duszne j kna jp ie 
a lbo w k o l e j n y m gdzieś komisar iac ie 

świat o t y m nie w i e 
a nieraz p ł a c z e m y 
w odosobn ien iu 
z p e ł n y m z a w s t y d z e n i e m 
sami przed sobą te ł zy u k r y w a j ą c 
świat poznał ty lko nasze drog i kręte 
i obraz t w a r z y z c y n i c z n y m s k r z y w i e n i e m 

takich nas d w o j e 
czas na d w o j e dziel i 
na d w i e p o ł o w y 
w c i ą ż ż y w e g o serca 

* 
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uległość 

w s z y s t k o co zrob i ł i powiedz ia ł 
uznano za n i e w a ż n e 
w y r z u c o n o g o za p ło t 
w y t r z y m a ł lato i jes ień 
z i m o w y ch łód 
zmusi ł go do skomlenia i b łagania 

widz isz jakie to proste 
jesteś nasz c h o d ź 
i na j ego cześć 
urządzil i uroczys te p r z y j ę c i e 

oto on 
idzie przez zieloną łąkę 
czując w y r a ź n i e j ak t rawa 
go depcze 
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nieporozumienie 

ja i m ó j kat 
b łądz i l i śmy d ł u g o w s m u g a c h deszczu 
oko l i ca zupełnie płaska i pusta 
ty lko on ochrania ł m n i e s w o i m o g r o m n y m p łaszczem 
d laczego to robi — m y ś l a ł a m 
c z y muszę b y ć p iękna i n ienaruszona 
b y m b a r d z i e j p r z e ż y w a ł a kon ie czność śmierc i 

j e g o t rosk l iwość b y ł a coraz większa 
zaczę łam w a l c z y ć 
drapać k o p a ć g r y ź ć kląć 
w t e d y p o w i e d z i a ł : 
k o c h a m cię a t y m n i e zabi jasz 

odtąd już n i g d y nie b ę d z i e m y r a z e m 
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wszys tk ie zwierzęta śpią 
nie w o l n o ci teraz p r z y c h o d z i ć 
nie w o l n o ci się w d r a p y w a ć 
w m o j e s p o k o j n e dni 
wszys tk ie zwierzę ta które są w e m n i e 
budzą s ię g d y słyszą t w ó j p i e r w s z y k r o k 
wszystk ie zwierzęta złe.. . 
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do ciebie idę 

ciało nie c z u j e pa lącego ognia 
a j e d n a k droga i d r z e w o i k a m i e ń 
i ci c o o d n ich żyją jeszcze bardz i e j 
w s z y s c y są zgodni dziś p r z e c i w k o t o b i e 

n i e p o g o d z o n y z c a ł y m kszta ł tem świata 
choc iaż g o n i g d y nie śmiesz k o p n ą ć w t w a r z 
d o c iebie idę a b y c h w a l i ć życ ie 
g d y m o ż e m n i e j 
niż t y o d n iego m a m 

d o c iebie idę 
choć nie m a m p e w n o ś c i 
że nie z a k r w a w i się w i ś n i o w y sad 
bez c iebie bardz ie j to n iedobre bol i 
c zego nie umie zmien ić c z ł o w i e k - b r a t 
d o c ieb ie idę jak rażona p r ą d e m 
jak w y ł o w i o n a z dna b ł ę d n e g o snu 

nie m ó w od razu 
n a w e t g d y to jest p r a w d a 
że chcesz m n i e zbitą mieć 
u s w o i c h stóp 
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linie 

czas depres j i 
i czas w z l o t ó w 

rysują l inie 
j edna g ł ę b o k a jak w s z e c h ś w i a t 
teraz jest 
— depres ja 
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niedorzecznośc ią b y ł o p o w i e d z i e ć 
że j e s t e m zahar towana stal 
n iedorzecznośc ią b y ł o u w i e r z y ć 
i w ogn ie iść z l o s e m grać 
to j e d n o zdanie j eden t w ó j znak 
że w l o k ę się z dnia na dzień 
jak p o b i t y pies 
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wyliczanka na jutro 

ju tro m o ż e b y ć o j eden dzień g o r z e j 
ju t ro m o ż e b y ć o jedną n o c c i e m n i e j 
ale m o ż e b y ć o j e d e n dz ień l ep i e j 
ale m o ż e b y ć o j eden ranek jaśnie j 
i d latego ż y ć trzeba ż y ć trzeba 
a b y m ó c s ię o t y m p r z e k o n a ć 
i d latego ż y ć t rzeba ż y ć t rzeba 
c h o ć b y m i a ł o to życ ie k o s z t o w a ć 
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spis rzeczy 

czytanie kolorów 5 
wina 6 
*** (obrabowaliśmy ją...) 7 
*** (czas wypłukiwania uczuć...) 8 
po czasie 10 
głos z parteru 11 
z pożegnań 12 
nie odejdzie? 13 
*** (małe i słabe zwierzęta...) 14 
odejście 16 
*** (w tym domu...) 17 
fragmenty listu 18 
matka 19 
z odjazdów 20 
nie martw się 21 
*** (uderzy w ciebie nóż...) 22 
*** (do czego rosną...) 23 
wspólne kobiety 24 
*** (do jakiej wódki...) 25 
urodziny 26 
izabella 27 
mona lisa 1978 28 
patrzę na córki moje 30 
*** (powracająca życiodajna...) 31 
kołysanka zimowa 32 
kołysanka 33 
kołysanka zapamiętana 34 
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stracone ogrody 35 
ich już nie ma 37 
*** (a potem jeszcze on...) 38 
wszyscy równi 39 
świadek 40 
wiara 41 
stracone ogrody II 42 
jak się utrzymać 43 
w tej wiosce popełniono zbrodnię 45 
ślady 48 
*** (jeszcze nie wiem...) 50 
*** (zamykaliśmy się...) 51 
*** (boją się...) 52 
*** (ja cię tylko...) 53 
*** (tyle razy...) 54 
*** (widzisz jak w tobie zaległy...) 55 
*** (wojna jeszcze daleka...) 56 
*** (kiedy się jest z tych...) 57 
piosenka z fałszywą nutą 58 
czy powinnam wierzyć w sny 59 
czuwanie 60 
*** (to się nazywa...) 61 
*** (jeszcze chwila...) 62 
*** (ten człowiek...) 63 
*** (moje małe poletko...) 64 
*** (nie tak blisko...) 65 
*** (coraz bardziej...) 66 
*** (takich nas dwoje...) 67 
uległość 68 
nieporozumienie 69 
*** (wszystkie zwierzęta...) 70 
do ciebie idę 71 
linie 72 
*** (niedorzecznością było powiedzieć...) 73 
wyliczanka na jutro 74 
Spis rzeczy 75 
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